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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Ponieważ pora Iatowa jest zwykle niebezpie­
czniejsza do pożarów przeto zachęcam wszystkich 
Obywateli powiatu do ubezpieczenia od ognia zabu­
dowań gospodarczych, wszelkich zapasów gospodar­
czych i inw entarzy żywych i martwych.

Krajowe Ubezpieczenie Ogniowo w Poznaniu 
zastępują następni pp. jako mężowie zaufania i agenci 
ubezpieczeń, którzy każdego czasu wszelkie wnioski 
na ubezpieczenie przyjm ują :

Mężowie zaufania :
1. W itold Łukomski budowniczy Śmigiel
2. Paweł Gemming „ „

Agenci g łó w n i:
1. Stanisław Szydłowski Śmigiel
2. Gustaw Joly rendant Śmigiel

Agenci sam odzieln i:
1. Oskar Haendschke rendant Śmigiel
2. Michał Konieczny Targowisko.

Śmigiel, dnia 21/IV 1922 r.
Starosta, Kopczyński.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
za którą Redakcja bierze odpowiedzialność.

Z Sejmu.
W arszawa, 4. maja.

Przed przejściem do porządku dziennego p. Du- 
banowicz zabrał głos, by wobec zarzutów p. Daszyń­
skiego, co do jego stanowiska jako sprawozdawcy 
art. 66 i 72 Konstytucji sprostować, że inkrym ino­
wane poprawki do obu art. nie wyszły z jego inic­
jatywy, lecz postanowione zostały na życzenie przed­
stawiciela rządu.

W tej samej sprawie zabierali głos pp. Woźnićki, 
Buzek i Rataj, twierdząc, że dokonane we wspomnia­
nych art. poprawki nie były czysto stylistyczne, lecz 
miały charakter m erytoryczny.

Marszałek Trąmpczyński przemawiając z trybuny 
sejmu, przypom ina sposób głosowania nad konsty­
tucją w 3 czytaniu i stwierdza, że w warunkach, 
w jakich to czytanie się odbywało, s odbywało się 
częstokroć podczas obstrukcji, nie można było wszy­
stkiego traktow ać z benedyktyńską dokładnością. 
Marszałek wówczas zauważył, że niezawodnie wkradły 
się do tekstu konstytucji pewne usterki, ale sądził, 
że je będzie można łatwo później usunąć. Co się 
tyczy artykułów inkrym inowanych, to m arszałek ogra­
niczył się do tego, że wysłuchawszy referatu  p. Du- 
banowicza, według którego były to tylko poprawki 
stylistyczne, oświadczył, że nie słysząc sprzeciwu, 
uważa artykuły za załatwione. W szczególności m ar­
szałek zapewnia, że o całej spraw ie przed ogłosze­
niem konstytucji z referentem  nie zamienił ani 
słowa.

Izba przystąpiła następnie do dalszej rozprawy 
nad expose prezydenta min. i min. skarbu.

P. Witos ośw iadczył: Nie było dotąd w Polsce 
rządu, któryby cieszył się tak wiolkiem pobłażaniem, 
jak rząd obecny. Rząd ten jest chwiejny, niezdecy­
dowany, brak mu myśli i kierunku. Omawiając sytuacje 
międzynarodowe, mówca nie podziela opinji tych, 
którzy pocieszają się, iż narazie zawarto w Rapallo 
tylko układ gospodarczy i że nie ma większego nie­
bezpieczeństwa. Trzeba było zbliżyć się do jednego 
z sąsiadów by nie znaleść się w sytuacji, w jakiej 
znalazła się dziś Polska. Mówca wytyka min. Skir- 
muntowi jego stanowisko wobec W ęgier i stanowisko 
w sprawie Jaw orzyny. Polityka kresowa jest zła 
i niewłaściwa i wskutek niej z obecnych stosunków 
nikt nie jest zadowolony. Ze względu, że min. skar­
bu sięgnął i sięgnie jeszcze po pełną władzę dykta­
torską nie tylko w zakresie swojego resortu , mówca 
i jego stronnictwo czynić go będzie odpowiedzialnym 
nie tylko za jego resort, lecz także za wielką część 
polityki i gospodarki państwa. Mówca czyni odpo­
wiedzialnym min. skarbu za zaniedbanie odbudowy 
wsi i miast, za zaprzepaszczenie zalecanej swojego 
czasu emigracji na wschód, za nieudzielenie kredy­
tów drobnym  rolnikom  i t. d.

P. G łąb ińsk i: Pom ysł tworzenia rządu bezpar­
tyjnego czyli nieparlam entarnego przejęty jest z naj­

gorszych czasów austrjackich i jest bezwarunkowo 
nieszczęśliwy. Rząd nie mogąc być silnym, musi 
z konieczności grawitować między stronnictwam i. 
Słabość ta rządu ujawniła się już w sprawie Wileó- 
szczyzny. Z radością powitać należy jednak fakt, że 
ostatecznie rząd skłonił się do jedynie możliwego 
stanowiska, będącego stanowiskiem całego sejmu. 
Dążeniem naszem jest utrzym anie stałego pokoju 
a fundamentem tej polityki musi być przyjaźń Polski 
z Francją i sojusz z Francją. Polityka nasza winna 
być w ten sposób prowadzoną, by Francja się od 
nas nie zrażała.

Mówca wytyka rządowi, że obywatele niepolscy 
pełnią obowiązki urzędowe a min. sprawiedliwości 
fakt zakazania sędziom udziału w organizacjach 
zmierzających do utrzym ania ziemi polskiej w rękach

polskich. Budżet nasz jest wystarczająoym na wypeł­
nienie najpilniejszych zadań państwowych. Zasługą 
min. skarbu jest, że dał pogląd na stosunki finansowe, 
czego poprzednicy jego nie potrafili uczynić, ale musi 
mu zarzucić zbytni optymizm. Budżet jest z pewno­
ścią gorszy i wydatki będą większe od prelim inowa­
nych, choćby ze względu na uposażenie urzędników 
i oficerów. W dochodach brak jest pozycyj dochodów 
z państwowych majątków ziemskich. Z źródeł jak 
M onitor rząd nie powinien ciągnąć zysków. Podatki 
bezpośrednie dają zbyt mało rezultatów. Konsumpcja 
spirytusu jest obliczona za nisko, to samo tyczy aię 
tytoniu i cukru. Co do obaw żywionych przez p. 
Witosa w sprawie not Cziczerina mówca oświadcza, 
że niebezpieczeństwo grozi nam nie tyle od bolsze­
wików, ile od zachodu.

Obchody 3-go Maja.
T rzeci Maja w  W arszaw ie.

Pogodny lubo nie gorący dzień wiosenny nadał 
wczorajszemu Świętu Narodowemu piękną oprawę.

Od ran a  wyczuwało się nastrój zupełnie różny 
od zwykłej niedzieli. Nastrój ten, pomijając piękne 
dekoracje domów, prom ieniował z ruchu ulicznego, 
wyrazu twarzy przechodniów, a nadewszystko 
z drobnych oddziałków chłopców, dziewcząt i ludzi 
starszych, zmierzających ze zwiniętymi jeszcze 
sztandaram i ku katedrze Św. Jana. W krótce tłum y 
nie mogły się pomieścić na chodnikach i zaległy 
jezdnie żywą, obfitą i ruchliwą falą.

Długi łańcuch uroczystości rozpoczęła Msza 
w ogrodzie Botanicznym. Po mszy i krótkiej prze­
mowie kapłana wszyscy ruszyli na nabożeństwo do 
Katedry.

Zebrał się tam już cały świat oficjalny. P. Na­
czelnik Państwa, Marszałek Sejmu, Ministrowie 
z prezydentem  Ponikowskim, na czele ambasadorowie 
państw obcych, posłowie sejmowi i władze miejskie.

Solenne nabożeństwo odpraw ił ks. kardynał 
Kakowski w bardzo licznej asyście kleru.

Podczas nabożeństwa w katedrze większe 
i mniejsze oddziały wojska zaczęły aię grom adzić na 
placu Zamkowym oraz na przylegającym  odcinku 
Krakowskiego przedmieścia. Tain jen. Suszyński 
główny dowódca wczorajszej rewji wojskowej usta­
wiał je odpowiednio w oczach tłumów publiczności 
zalewających chodniki.

Dochodziło w pół do 12-oj, gdy dano znać, że 
nabożeństwo się kończy. Naczelnik Państwa w asyście 
jen. Jacyny i świty opuścił świątynię i udał się na 
Krakowskie Przedmieście, gdzie przed gmachem 
Tow. Dobroczynności dokonał rewji. Przechodzące 
wojska (na czele piechota za nią kawalerja i atylerja) 
pod wodzą komendanta m iasta przedstaw iały się 
imponująco i wzbudzały w tłumach entuzjazm.

Po skończonej rew ji i odjeździe Naczelnika 
Państwa rozpoczął się olbrzym i pochód.

Nad oałem Krakowskiem Przedm ieściem  rozwi­
nął się las biało-czerwonych sztandarów składanych 
i rozwijanych na łagodnym  wietrze po nad morzem 
ludzkich głów. Cała ta fala posuwająca się powolnym, 
dostojnym ruchem przez Nowy Świat, Aleje Ujaz­
dowskie, Nowowiejską i część Marszałkowskiej robiła 
imponujące wrażenie. Nie sposób wyliczyć tych 
wszystkich i zasłużonych głów, które kroczyły w tym 
pochodzie. Można powiedzieć, że znalazło się pod 
temi narodowemi sztandaram i wszystko, co W arszawa 
posiada dzielnego, dobrego i zasłużonego dla kraju. 
Nie brakło nikogo. Duchowieństwo, posłowie, władze 
miejskie, ciało naukowe, literatu ra , sztuka, teatr, 
szkoły wyższe i średnie, sfery przemysłowe, handlowe, 
instytucje społeczne, filantropijne i ten szeroki tłum 
mieszczański, który stanowi rdzeń i podstawę 
polskiej i narodowej W arszawy ! Przeplatany orkie­
stram i, ze śpiewem patrjotycznym  na ustach pochód 
ten był pięknym dowodem, że to święto majowe jest 
istotnem , powszechnem i żywiołowem świętem 
polskiej W arszawy.

Trzeci Maja w  P oznaniu .
Hejnał z wieży Ratuszowej i pobudka po pięknie 

udekorowanych ulicach miasta zwiastowały już w go­

dzinach porannych mieszkańcom Poznania uroczysty 
dzień obchodu podwójnego święta, mianowicie Kon­
stytucji 3 Maja i 100-lecia wydania pierwszego tomu 
dzieł Adama Mickiewicza.

Wczesnym rankiem  zebrały się tłum y ludzi na 
nabożeństwo dziękczynne, które odbyło się w kościele 
katedralnym  o godz. 8 rano. O godz. 8 i pół odbyła 
się na błoniach Grunwaldzkich uroczysta msza połowa, 
na k tórą przybyli przedstawiciele władz i którą' 
odprawił ks. dziekan W iikoński. Po nabożeństwie 
przedefilowało wojsko pod dowództwem generała 
Serdy-Fedorskiego oraz Sokół, skauci i inwalidzi 
przed dowódcą okręgu, jen. Raszewskim.

Tymczasem w mieście zgromadzili się w Ratuszu,
I witani owacyjnie, posłowie wileńscy, którzy z Radą 
[ Miejską podążyli o g. 9 na uroczyste nabożeństw# 

u Fary, celebrowane przez J. E. ks. kardynała Dal- 
bora w asystencji ks. kanoników posła Stychla 
i Dymka. Kazanie wygłosił ks. Cieszyński, rektor 
kościoła Pana Jezusa. Obecny był na nabożeństwie 
p. W ładysław Mickiewicz. W czasie nabożeństwa 
śpiewał chór operowy.

Po nabożeństwie zaczął się formować pochód 
pod pomnik Mickiewicza. W pochodzie wzięły udział 
tłumy ludzi oraz 57 p. piechoty, zaś policja przybyła 
z tradycyjnym  wieńcem, złożonym przez Polskie 
Towarzystwo Wyborcze na emigracji w Berlinie, tym 
samym, który policja pruska w r. 1913 z tego sa­
mego pomnika zerwała. Przed pomnik zajechał sa­
mochód z p. Władysławem Mickiewiczem, którego 
wyprowadzili pod pomnik rek to r Miehał Święcicki 
i prof. Grabowski. Koło pomnika stanęło również 
grono posłów wileńskich. Byli obecni przedstawiciele 
studentów warszawskich, poznańskich i krakowskieb 
i członkowie różnych delegacyj. Po odśpiewaniu 
przez chór hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła" 
nastąpiły przemówienia. Pierw szy przemówił p. P ie­
chocki, poczem przemawiali delegaci warszawscy 
i krakowscy, imieniem posłów wileńskich zaś p. 
Wacław Studnicki.

O godz. 12 odbyła się w auli Uniwersyteckiej 
uroczysta akademja. Rektor Święcicki powitał p. 
Wład. Mickiewicza, k tóry przemówił głęboko wzru­
szony. Prof. Grabowski w wyczerpującym referacie 
przedstaw ił działalność Mickiewicza. Artyści teatralni 
wypowiedzieli utwory dram atyczne wielkiego poety.

O godz. 3 odbyło się śniadanie w Ratuszu. W ie­
czorem w Teatrze Wielkim odegrano „Dziady" 
w obecności p. W ładysława Mickiewicza, przyjm o­
wanego owacyjnie przez obecnych. Powitał go dy­
rek to r opery Opieński, przemówienie okolicznościowe 
wygłosił p. Grabowski. W Teatrze Polskim odbyła 
się uroczysta akademja. W Teatrze Narodowym ode­
grano „Kilińskiego". O godz. 10 wieczorem odbył 
się rau t w Ratuszu.

Trzeci Maja w  K rakowie.
Już od godz. 8 rano przychodziła ulicami miasta 

muzyka. O g. 10 rano na błoniach odbyła się u ro­
czysta msza połowa, w której wzięli udział wojewoda 
z urzędnikam i województwa, naczelnicy wszystkich 
władz i urzędów, generalicja z gen. Szeptyckim 
i Osińskim, przedstawiciele m iasta i członkowie Rady 
Miejskiej. Po nabożeństwie odbyła się defilada, a n a ­
stępnie cały pochód ruszył pod pomnik grunwaldzki.



W defiladzie w zięła udział piechota, oddziały  tech ­
niczne, artylerja i konnica, szkoły  średn ie m ęskie  
i ż tó sk ie , banderja konna z B ronow ie W ielk ich  oraz  
reprezentanci stow arzyszeń . Pod pom nikiem  przem ó­
w ił prezes Akadem ji U m iejętności M orawski i poeta  
R ostw orow ski. W ieczorem  od b yło  się  uroczyste  przed­
staw ien ie  w teatrze.

Trzeci Maja w e  Lwowie.
O bchód 3 Maja we L w ow ie w ypadł w roku b ie ­

żącym  w spaniale, rozp oczęty  we w torek w ieczorem  
uroczystą  akaderają w w ielk iej sa li R atuszow ej, na 
której w ytw orną i  nader głęboką prelekcję w y g ło sił 
p rofesor U n iw ersytetu  K rakow skiego Ign acy  C hrza­
now ski.

W czoraj o g. 10 rano przed prow izoryczn ie  usta­
w ioną piękną kaplicą obok statuy Matki Boskiej od­
praw ił ks. arcybiskup B ilczew sk i w otoczen iu  kleru, 
przy udziale reprezentantów  m iasta, w ładz cyw ilnych  
i w ojskow ych, m łodzieży szkolnej, p rzed staw icieli 
tow arzystw  i  in stytu cji oraz w ielk ich  rzecz publicz­
n ości, u roczyste  nabożeństw o, po którem  p odniosłe  
kazanie w y g ło sił dziekan W ojskow ego O kręgu L w o­
w sk iego  ks. Bom bas. U roczystość przed pom nikiem  
M ickiewicza skończyła  się  w spaniałą defiladą wojska  
w szystk ich  rodzajów  broni, znakom icie w yekw ipow a­
nego i p ięknie uszykow anego. W ieczorem  od b y ły  się  
u roczyste  obchody w poszczegó ln ych  instytucjach.

Podatek od wzbogaęenla się.
Z dniem  28 kw ietnia b. r. ob ow iązyw ać p oczęła  

ustaw a z dnia 31 m arca „o podatku od w zbogace­
nia się , k tóre ujaw niło s ię  przez nabycie  n ierucho­
m ości i przez sp łatę d ługów  hipotecznych".

P odatkow i od w zbogacenia  się  w edług p ostan o­
w ienia ustaw y podlegają :

a) o sob y  fizyczne i praw ne, które są w łaścic ie­
lam i gruntów , placów  i budynków  w drodze odpłat­
nej w czasie od 1 styczn ia  1918 r. do 28 kw ietnia  
1922 r. i

b) osob y  fizyczne, które w tym że okresie czasu  
sp łaciły  częśc iow o lub w ca łości w ierzyte ln ości, ob­
ciążające h ipotekę n ieru ch om ości do tych osób  na le­
żących, o ile  sp łacone n ieruchom ości pow sta ły  przed  
1 styczn ia  1915 r., a na ich sp łacen ie nie zaciągn ięto  
now ych h ipotecznych  zobow iązań dłużnych.

Podatek od w zbogacenia się  w ynosi dla osób, 
w ym ien ionych  pow yżej pod a): 50 proc. 40 proc., 30 
proc., 20 proc. i 10 proc. od cen y  kupna w za leż­
n ości od tego , czy  nabycie  n ieru ch om ości nastąpiło  
w r. 1918, 1919, 1920, p ierw szym  półroczu  r. 1921 
i w drugim  "półroczu 1921 lub w r. 1922.

J eże li cena nabycia  przeszła  k ilkakrotnie (5— 15 
— 20) u sta lon ą w ustaw ie dla każdego roku m inim alną  
sum ę (20 tys., 50 tys., 250 tys., 400 tys., 1 m iljona) 
w ów czas też i podatek pod lega p rogresyw n em u  pod­
w yższen iu  o 25 proc. — 50 proc. — 75 proc — 100 
proc.

Dla osób , w ym ien ionych  pow yżej pod b) p oda­
tek od w zbogacenia się  w y n o s i: 40 proc., 80 proc., 
140 proc., 200 proc. i 250 proc. w za leżu ości od 
ozasu spłacenia w ierzy te ln ości.

Jeżeli sp łacona w ierzyte ln ość  przekraczała sum ę 
75 tys. — 150 tys. 225 tys. — 300 tys., w ów czas 
podatek podw yższa się  stosow n ie  o 25 proc. 50 
proc. 75 proc. — 100 proc.

Jak w ięc w idzim y, „progresjom anja" nie opu­
szcza naszych praw odaw ców  i wbrew  elem entarnym  
w skazaniom  nauki skarbow ości stosują  oni p rogre­
syw ną skalę podatkow ą tam, gdzie nie powinna ona  
znajdow ać żadnego zastosow ania.

Id z iem y  dalej. Od podatku od w zbogacenia  się  
zw oln ion e są w yczerpująco w ustaw ie w ym ienione  
o so b y  praw no-publiczne praw no-pryw atne i fizyczne. 
Te ostatn ie zw oln ione są m iędzy innem i od podatku  
w tedy, gd y  sum a nabycia n ieruchom ości nie prze­
kracza pew nego usta lon ego  w ustaw ie m inim um , 
w ynosząoego w za leżn ości od czasu  nabycia : 20 tys. 
— 50 tys. 250 tys. — 400 tys. — 1 m iljona. A więc  
coś w rodzaju „m inim um  egzystencji" , które jest tu 
rów nie dobrze do pom yślen ia  jak i progresja.

W szeregu  końcow ych artyku łów  (4 — 17) om a­
w iana ustaw a z dn. 31 marca b. r. zaw iera zasady  
postępow ania, jakich trzym ać się  n ależy przy op ła­
caniu  podatku od w zbogacenia  się . R ozporządzenie  
w ykonaw cze M inistra Skarbu ureguluje tę spraw ę  
szczegó łow o.

Z tego  podatku M inisterstw o Skarbu spodziew a  
s ię  jeszcze w roku bieżącym  uzyskać 5 m iljardów . 
Nie podaje jednak na jakiej postaw ie, pow ołując się  
ty lko  na w yniki podatku od zysk ów  w ojennych (?). 
Można wątpić czy  spraw dzą s ię  te  rachuby.

Zlot sokołów w Poznaniu.
(13, 14 i 15 sierpnia).

ODEZWA.
P rzez pół wieku S okolstw o polsk ie w dniach  

n iew oli pracow ało w c ich ości z w iarą, iż zab łyśn ie  
nam jutrzenka sw obody. D ziś, gd y  posiadam y już 
w łasne P ań3tw o, zrozum ienie id e i sokolej przeniknąć  
w inno całe sp o łeczeń stw o , gd yż od tego  w w ielkiej 
m ierze za leży  upew niony byt R zeczypospolitej. M usimy 
posiadać ob yw ateli zdrow ych fizyczn ie  i m oralnie, 
w# w szystk ich  w arstw ach społecznych , obyw ateli, 
zdolnych  do każdego w ysiłku, jaki im  sp ełn ić  każe 
•b yw atelsk ie  sum ienie i nakaz najw yższych władz 
państw ow ych.

Sokolstw o nasze pracuje w śród m łodzieży nad 
tern, by w Państw ie takich obyw ateli było  jaknaj- 
w ięcej. Pracuje dla dobra P aństw a i pragnie w pracy  
te j ’ znaleźć pom oc ca łego  zdrow o m yślącego  sp o łe ­
czeństw a.

W ynik i swej pracy S okolstw o W ielkopolsk i i P o­
m orza w ykaże przez Zlot, jaki w dniach 13, 14 i 15 
sierpn ia  odbędzie się  w Poznaniu . Stanie na nim  do 
ćw iczeń, w ykazując spraw ność fizyczną członków  
i spraw ność orgranizacyjną Sokoła, kilka ty sięcy  
m łodzieży . B ędzie to Zlot, który liczeb n ością  sw ą  
przew yższy  dotychczasow e przedw ojenne Z loty sokole, 
— Zlot taki, jakie w id zie liśm y dotąd ty lko  w Kra­
kow ie i Lw ow ie, a ostatn io  w W arszaw ie. P rzy g o to ­
w ania są już w pełnym  toku od ostatnich m iesięcy  
roku u b ieg łego . Po okręgach  i gniazdach sokolich  
odbyw ają się  ćw iczen ia  w szystk ich  oddziałów  
sokołów ,"sokolic  i sokoląt. Po w szystkich  gniazdach  
o g ó ł członków  najliczn iejszem  p rzybyciem  do P ozn a­
nia na sierp n iow y Zlot pragn ie zam anifestow ać sw e  
zrozum ienie dla idei sokolej i porw ać za sobą całe
społeczeństw o.

W iem y, że S ok olstw o posiada sym patyków  
w szędzie. O becnie, gd y  wrą przygotow ania do Zlotu, 
gdy przygotow ania te w ym agają ogrom nych na­
kładów  pracy, w szech stron n ego  poparcia m oralnego  
i m aterjalnego, najlepsza nadarza się  okazja do w y ­
kazania tych  sym patyj.

P rosim y tedy o pom oc w szystkich , prosim y  
o nią szczegó ln ie  w ładze nasze.

Gdy sok o li duch, — n ie znający przeciw ieństw  
partyjnych i k lasow ych, a jed yn ie  um iłow ania spraw y  
ogóln ej, — i sok oli hart udzielą się w szystkim , 
w ów czas, spokojni o ca ło ść  i rozwój Państw a, od e­
przeć potrafim y w szystk ie  ataki polityczne i g o sp o ­
darcze, posiadając sp o łeczeń stw o  o zdrow ych, siln ych  
m ięśniach i n iezep su tych  sercach.

K om ite t honorow y.
Ks. p oseł Adam ski. Dr. Kazim ierz Bajoński. Dr. 
B iziel, B yd goszcz . S tarosta  Dr. D om inik Bogocz  
Starogard. W ojew oda Jan Brejski, Toruń. W ojewoda  
Dr. C elichow ski. Dr. A lfred C hłapow ski, Bonikow o. 
Dr. Chrzan, K ościerzyna. Bernard C hrzanow ski, 
prezes Związku sokołów . Starosta  C zarliński, 1 oruń, 
P rezyd . C zarnow ski, Gdansk. Ks. radca Dombek, 
G rudziądz. Dr. J. E n glich . L. F ig ie l, B ydgoszcz. 
Prof. Dr. P aw eł G antkowski. W iktor G ładysz. Gen. 
broni J ó ze f H aller, G orzuchow o. Dr. K azim ierz 
H ącia, Poznań. W iceprezydent Dr. K iedacz. Komie- 
row sk i, K om ierow o. Radca Wł. K ontrowicz. Dr. 
B olesław  K rysiew icz. M ichał L ange - W nukowski. 
Juljan L ange, W ronki. M ichał Laude, Ic z e w . Ks. 
p o se ł Ł osińsk i, S ierakow ice. Ks. biskup Łukom ski. 
F ranciszek  M ańkowski. Tageus M archlewski, Gru­
dziądz. Antoni M arweg. D yr. M azurkiewicz. P ose ł 
Dr. M eissner. Starosta M ravinscics. W inc. N iem ojow - 
ski, Ś liw nik i. T. O tinianow ski. A. P acyński. Edw. 
P aw łow ski. P rofesor Dr. E ugenjusz P iasecki. Radca 
Dr. P iórek , B ydgoszcz. Dr. Leon Kanta - P ołczyńsk i, 
W ysoka. Inż. Marjan P osp ieszyń sk i. Gen. R aszew ski. 
Pre'.ydent C yryl Ratajski. Zofja Rzepecka. Karol 
R zepecki. Dr. Em il Schm idt. W icem inister Dr. Zygm . 
Seyda. Dr. Sobierajczyk , Chojnice. Dr. Tadeusz Szulc. 
Dr. Tadeusz Szu łdrzyńsk i, B olechow o. R ektor Dr. 
H eljodor Św ięcick i. Jan Teska, B ydgoszcz. W ice­
m inister Dr. Stan. W achow iak. M elchjor W ierzbicki, 
B ydgoszcz. P rezydent W łodek, G rudziądz. M inister 
Dr. W ybicki. Gen. Z ieliński, Grudziądz. F. K.

Z iółkow ski.
P rzew o d n ic tw a  Dzielnic P o m o rsk ie j  

i W ielkopolskiej Zw iązku Tow. g i m n „ S o k ó l “ .
W szystk ie  p ism a prow incjonalne i pom orskie są  

p roszone o przedruk pow yższego .

Wniosek nagły
P osłów  : Frąckow iaka, B igoń sk iego  i tow . z N. Chrz. 
Klubu R obotn iczego  w spraw ie n ieog lęd n ego  dem obi- 
lizow auia  oficerów  i żo łn ierzy  upraw nionych  do 

św iadczeń  ze stron y  Państw a.
Przeprow adzona gw ałtow nie dem obilizacja spotyka  

bardzo często  o ficerów  i żo łn ierzy , którzy mają poza  
sobą k ilkanaście, n ierzadko przeszło  15 lat służby  
czynnej i którzy przez d ługotrw ałą  służbę aktyw ną  
uzyskali od Państw  zaborczych prawo do posad  
państw ow ych, t. zw. ,,C iv ilverzorgu n ssch ein “. Jed ­
nostki te p rzerzu ciły  się — o ile  chodzi np. o b. 
zabór pruski — z chw ilą rew olucji do tajnych, 
a później jaw nych form acji polsk ich  staw iając grun­
tow ne dośw iadczen ie sw oje w służbie tworzącej się  
w trudnych warunkach armji polskiej i O jczyzny.

O becnie dem obilizuje się  takich oficerów  i żo ł­
n ierzy  w brew  ich życzeniu, bez uw zględnien ia  praw  
nabytych w państw ach zaborczych . P ostępow anie  
takie jest n iezgod n e z Traktatem  W ersalsk im , który  
nakłada P o lsce  obow iązek  przejęcia  w szelk ich  zob o­
wiązań R zeszy N iem ieckiej w stosunku do obyw ateli 
zam ieszkujących zw rócone P o lsce  teren y . Pozatem  
po zbyw aniu się  jednostek  fachow o w ysoce u zd o ln io ­
nych m łodem u organizm ow i w ojskow em u n iew ątp li­
w ie nie p rzyn iesie  korzyści.

W obec pow yższego  W ysoki Sejm uchw alić raczy : 
Sejm  w zyw a Rząd, aby przy dem obilizow aniu  

nie zw aln iał ze słu żb y  czynnej żałn ierzy i o ficerów , 
m ających poza sobą k ilkunaście lat aktyw nej służby  
wojskow ej w żadnym  zaś razie nie dem obilizow ai 
jednostek takich bez uw zględnien ia  nabytych już praw. 

W arszawa, dnia 25. 4. 22.
W nioskodaw cy : 

Frąckow iak, B igoński.

Czego obawiająsię Niemcy,
„Francja n ie pozw oli pozbaw iać sieb ie  sw obody  

ruchów  i nie w yrzeknie się  żadnej broni, jaką daje 
jej w rękę Traktat W ersalsk i. W danym  razie Francja  
w ystąp i sam a bez pom ocy sojuszników , przeciw ko  
Niem com  jeśli będzie to konieczne, ze w zględu na
jej in teresy" .

Słow a te p. P oincare'go  w yrzeczon e w Bar le 
Dur brzm ią w N iem czech złow rogo i sieją n iepokój, 
bo są jedyną stosow ną odpow iedzią na zuchw ały  
akt n iem iecko-bolszew ick i, jaką N iem cy naprawdę  
rozum ieją i b iorą do serca. Jed yn ie przed p. Poin- 
care‘m mają oni należyty  respekt, jego  jednego  
lękają się dziś wr E uropie.

Okazuje się  to w yraźnie w prasie n iem ieckiej, 
która rozpisuje się  o przygotow aniach  Francji do 
w kroczenia do N iem iec i planach francuskiego sztabu  
eneralnego. M ianow icie junkierska „D eutsche T ages  

Ztg." podaje ze źródła, które uważa za bardzo  
godne uw agi, co następuje :

„Prasa francuska i Izba D eputow anych zarów no  
jak przyjaciele i n ieprzyjaciele  prem jera, a g łów nie  
m arszałek  Foch i sztab w yw ierają na p. P o in care‘go  
nacisk, który uważa on zapew ne za bardzo pożądany, 
by narzucić N iem com  w olę Francji i pojąć akcje 
zapobiegaw czą".

Francja pragnie, by Komisja R eparacyjna  
stw ierdziła , że Traktat N iem iecko-B olszew ick i jest  
n aru szen iem  Traktatu W ersalsk iego , i aby zażądała  
unicestw ien ia  ugody w Rapallo podpisanej. Rząd 
francuski jak p isze dalej „D eutsche T ages Ztg.", 
zalec ił am basadorom  w krajach sprzym ierzonych  
i posłom  w państw ach Małej E ntenty, aby starali 
się  tam o oficjalne w ytoczenie spraw y u n icestw ien ia  
tego Traktatu jako n iezgod n ego z T raktatem  W er­
salskim . G dyby m ocarstw a n ie poszły  za głosem  
Francji, ona sam a nie cofn ęłab y się  przed w k rocze­
niem  do N iem iec, gdyż Traktat Pokojow y przew iduje  
ew en tu aln ość i m ożność środków  karnych przez  
„G onvernem ent respectiv"  pod ktorem  to m ianem  
Francja rozum ie poszczegó ln e  rządy, a więc  
w danym  razie sieb ie  sam ą.

G dyby układ w Rapallo nie m iał okazać się  
dostateczną p rzyczyn ą do akcji, Francji w edług d zien ­
nika n iem ieckiego zam ierza pow ołać się  na decyzję  
Komisji Reparacyjnej, która, jak w iadom o, dom aga  
się , by N iem cy tym  roku jeszcze śc iągn ęły  50 
m iljardów  now ych podatków  i skarbow ość sw ą pod­
dały ścisłej i stałej kontroli m ocarstw .

Na to N iem cy odpow iedziały  sw ego czasu notą  
protestacyjną, lubo nie zam ykającą furtki do rok o­
wań. Lękają się one tego jak ognia, k lasy  p osiad a­
jące przyjęły  uchw ałę Kom isji okrzykam i oburzenia  
i n iew ątpliw ie uchw ała ta przyczyn iła  się  w w ielkim  
stopniu do popchnięcia N iem iec w ram iona b o lsze ­
wików, do podpisania traktatu w R apallo. Nie za­
nosi s ię  na to by m iały  one zastosow ać się  do im ­
p eratyw nego nakazu Komisji i Francja m iaby z tego  
pow odu aż nadto w ystarczającą p rzyczynę do pod­
jęcia sankcji.

„D eutsche T ages Ztg." oskarża Francję, że 
pragnie ona dla uzyskania pretekstu  do w kroczenia  
nad Ruhrę w yw ołać zam ieszki (!) na tle  drożyźnia- 
nem i tw ierdzi, że wydała już 50 m iljonów  franków  
w Bawarji na cele  agitacyjne. R ozruchy takie wszakże  
nie upow ażniłyby Francji do tak d on iosłego  kroku. 
Znana fantazja junkrów przypisuje im chęć w yzysk a­
nia ew entualnych rozruchów  w Bawarji w celu  oku­
pacji okręgu  Ruhry tak jak Polakom  przypisuje  
zam iary urządzenia pow stania na G. Śląsku.

Atoli rzecz praw dopodobna, że Francuzi istotn ie  
czynią  przygotow ania  w ojskow e do zajęcia zagłęb ia  
w ęglow ego  Ruhry. W edług „D entsche Tages Ztg." 
już od maja zesz łego  roku są oni na to całkiem  p rzy­
sp osob ien ie . Ma w tem wziąć udział 5 do G francu­
skich dyw izji p iechoty i jedna lub dw ie belgijsk ie, 
tudzież 3 dyw izje jazdy, ogółem  120 ty s ięcy  ludzi. 
Ale am bicje francuskie sięgać mają dalej. Chcąc w y ­
korzystać sposobność, zam ierzają oni nadto rozłączy#  
Niem cy północne od pełudniow ych i w tym  celu  
zająć W urzburg. D ebaty zeszłoroczn e w Izb ie D epu­
tow anych ujaw niły — w edług „Deut. T ages Ztg." — 
ciekaw e szczegó ły . Okazało się  podobno, że kolum ny  
francuskie mają ruszyć przez K aiserlslatern (w Pa- 
latynacie) N eustadt, Landau i Manheim na W urzburg  
i tam po łożyć rękę na linje łączące północ z p o łu ­
dniem  N iem iec. M niejsze kolum ny wojsk p osu n ęłyb y  
się  w tedy na w schód w kierunku N orym bergi, 
a C zesi w ysz lib y  tam naprzeciw  i tak u tw orzy łb y  
się  siln y  łańcuch rozgran iczący  północ od południa  
N iem iec. W reszcie z M ogunacji inna kolum na fran­
cuska ru szy łab y  przez Frankfurt i łlan au , a północna  
f r a n c u s k o - belgijska grupa w ojsk odp ięłaby Ruhrę od 
N iem iec i w danym  razie posunęłaby się  nad W ezerę.

Strach junkrów pruskich ma w ielk ie  oczy , bo, 
jak don osi w spom niany dziennik, w ostatnich dniach  
pułk francuski Nr. 12 załogujący w N eustadt o trzy ­
m ał bardzo znaczną ilo ść  lataw ców  do bom bardo­
wania, a wojska francuskie w Nadrenji otrzym ały  
rozkaz, aby od połow y maja b y ły  całkiem  gotow e  
do w kroczenia do N iem iec.

M niejsza o to, czy sensacyjne te w iadom ości są 
w szczegółach  praw dziw e, n ie ulega w szakże w ątp li­
w ości, że Francuzi m yślą  o okupacji Ruhry, bo 
w dzisiejszem  położeniu  rzeczy  m yśleć m uszą. W Genui 
ukazało się  zaw sze pom im o w szystko  groźne ob licze  
N iem iec. Aby jednak wyjąć Francuzom  broń z ręki 
L loyd G eorg# pragnie uchw ały K om isji R eparacyjnej 
poddać rew izji N ajw yższej Rady i pow ziąć postano­
wienia niezaw oduie krępujące Francję.



Idzie lasem...
Idzie lasem cud Królewna 
Wiosna — piękna i powiewna —
A staruszek las 
Kłania się Jej w pas.

Cudne kwiaty leśnych polan 
Cną się Jej do samych kolan,
Ptaszki świergocą radośnie 
Hymn śpiewają cudnej wiośnie, 

za wiosną maj — królewicz 
W otoczeniu leśnych dziewic 
Idzie lasem L»łogi maj 
A zielony szumi gaj.

Po murawach kwiaty rosną —
Wszystko, wszędzie pachnie wiosuą 
Dookoła istny raj...
Lasem idzie piękny maj.

Idzie wiosny oblubieniec 
Niosąc w darze barwny wieniec,
I uderza w złoty róg 
Młodej wiosny bóg.

A za majem w ślad 
Cały śpiewa świat 
Wszystkich serca rosną, rosną 
Za tym majem, za tą wiosną.

Śmigiel, 2. V. 22. Ol-Ha.

3 Maja w Gdańsku.
Uroczystość 3 maja rozpoczęła się tu uroczy- 

stem nabożeństwem w kościele św. Józefa, w którem 
wzięli udział min. Pluciński, wysoki komisarz Ligi 
Narodów gen. Ilaking, prezes Senatu Sahm, prezes 
rady portu De Reygner, członkowie Koła Polskiego 
w Sejmie gdańskim, konsulowie państw obcych, przed­
stawiciele urzędów i instytucyj polskich, oraz liczna 
publiczność.

Nabożeństwo odprawił ks. Mądry, kapelan załogi 
polskiej w Gdańsku. Porządek w kościele utrzymy 
wali marynarze polskich statków wojennych.

Po nabożeństwie odśpiewano „Te Deum“ i.,Boże 
coś Polskę".

Następnie odbyła się w gmachu dyrekcji kolejo­
wej Akademja, na której min. Pluciński wygłosił 
dłuższe przemówienie. Nawiązując do aktu 3 Maja 
mówca zobrazował dotychczasową pracę państwowo 
twórczą Rzeczypospolitej i podkreślił szczególne zna 
czenie Gdańska, jako placówki, na której urzędnicy 
polscy spotykają się w pierwszym rzędzie z przedsta­
wicielami państw zaęhodnich.

Minister apelował do urzędników, by odpowie­
dzieli wyjątkowemu zadaniu, jakie nakłada na nich 
praca^ ^  Gdańsku i zakończył okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Naczelnika Państwa

O godz. 9-ej wiecz. w salach generalnego korni- 
sarjatu Rzeczypospolitej odbędzie się raut, wydany 
przez generalnego komisarza.

Obchód 3 Maja urządzany przez tutejsze stowa­
rzyszenia sportowe i kulturalne odbędzie się w dniu 
7. b. m.

Nałóg a namiętność.
W życiu oodziennem mięszamy często różne 

terminy ze sobą, używając ich do określenia tego 
samego stanu rzeczy. Może najtypowszym tego 
przykładem jest termin nałóg a namiętność. Mó­
wimy n. p.: ten człowiek namiętnie pali papierosy 
albo też pali papierosy nałogowo — czy to wszystko 
jedno ? -Bezwarunkowo nie, bo między nałogiem 
a namiętnością jest zasadnicza różnica. Prawo na­
łogu rozciąga się ha całą naturę, jest to dążenie 
jakiejś rzeczy martwej lub istoty żywej do zachowa­
nia nadal pewnej cechy lub spełniania czynności 
dotąd wykonywanej. To dążenie w istotach żywych 
staje się potrzebą tak silną, że zowiemy ją dlatego 
drugą naturą.

Namiętność zaś jest to bardzo silny stan uczu­
ciowy, nieraz objawiający się afektem, który towa­
rzyszy stale pewnej czynności czy funkcji powodując 
to, że w czasie pełnienia jej, wszelkie inne ustępują 
na plan drugi, za to jednak czynność ta nie wko- 
rzenia się całkiem w naturę owej istoty i ewentual­
nie istota bez zbyt wielkiego wysiłku obejść się bez 
niej może. Kto n. p. namiętnie lubi konie, mimo to 
nioże miesiącami z niemi się nie stykać, kto jednak 
lest morfinistą, bez morfiny obejść się nie może.

Jest jeszcze jedna cecha charakterystyczna mia­
nowicie termin „namiętność" łączymy zwykle z wy- 
1 azem lubienia czegoś, podczas gdy przy nałogu 
Przedmiot tegoż może być dla podmiotu nieraz 
°bojętny a nawet wstrętny. Tak n. p. wielu nałogo­
wych pijaków twierdzi, że poprostu nie lubią alko­
holu ale go pić muszą, podobnie morfinistą chętnie 
Poddaje się próbom zastąpienia tej wstrętnej morfiny 
akimś innym środkiem. Wynika z tego, że nałóg 

| est więcej przedmiotowym a namiętność podmiotową,
0 nawet stosującą się do drugiej istoty żywej co 

p. typowo w miłości spotykamy.
Nałóg wyprowadza człowieka z równowagi, 

razie jeżeli dana czynność nie może się odbyć, 
amiętność przeciwnie podczas wykonywania owej 
 ̂ ynności. Do nałogu może się dołączyć namiętność, 

raezej często bywa ona przyczyną wystąpienia 
. °£h. Natomiast u nałogowca namiętność zjawia 

ła . °. r®kon)pensata w razie braku czegoś, conałóg 
ywo uje i objawia się oua różnemi czynnościami

gwałtownemi, które ze względu na analogje zowiemy 
przy środkach branych nałogowo głodem n. p. mor­
finowym.

Człowiek namiętny może się powstrzymać od 
danej czynności, względnie łatwo dość zastąpić ją 
in n ą , ew. tęsknić za nią, od nałogu powstrzymać się 
jest bardzo trudno, trzeba aa to żelaznej woli, ew. 
wprost zadziałania gwałtownego i przymusowego od 
zewnątrz n. p. w postaci energicznej kuracji, mówiąc 
krótko, nałóg jest jak gdyby chorobą chroniczną, 
a namiętność niedyspozycją, występującą od czasu 
do czasu, przy odpowiedniej przyczynie.

K B O N I K A .
KALENDARZYK

D ziś : Domiceli 
Jutro : Stanisława b.
Wschód słońca : 5,42, zachód 8,01 
Długość dnia : 14,56. Przybyło G,35.

Z „ H a rm o n ji" .  Lekcja śpiewu chóru żeńskiego odbę­
dzie się we wtorek, dnia 9 maja o godz. 8 wieczorem 
w szkole wydziałowej.

P o  la tach  d w u d z ie s tu .  Przed laty mniej więcej 
dwudziestu stanął przed sądem urzędnik pocztowy prow in­
cji włoskiej, Aguila, oskarżony o przywłaszczenie sobie 
trzech przysyłek pocztowych zawierających 70 000 lirów.

P°wodow wszakże braku dowodów, musiał sąd uwolnić 
oskarżonego od winy, ponieważ jednak przesyłki nad 
ktorem i oskarżony miał nadzór bezpośredni, przepadły bez 
siadu stracił więc miejsce na poczcie i przeniósł się do 
swego miasta rodzinnego Palermo, na Sycylji, gdzie został 
sklepikarzem.

Otóż, przed kilku dniami, włoskie władze pocztowe, 
przeglądając starą kasę pocztową, znalazły w niej zawie­
ruszone owe trzy przesyłki pocztowe w całości nietknięte.

Wobec tego, nietylko, że przyjęto z powrotem do 
siuzby pocztowej niewłaściwie posądzonego przed laty 
dwudziestu urzędnika, ale także przyznano mu wynagro- 
7™™® p,?z?z ten czas stracony. Pokrzywdzony otrzym ał 120,000 hrow  gotówką.

D o d a te k  d r o ż y ź n ia n y  a e m ery c i .  Rada Ministrów 
przyznając emerytom dodatek na kwiecień i maj, postano­
wiła, ażeby emeryci, którzy pobierają mniej niż 20,000 mk., 
miesięcznie, otrzymali dodatku po lo,00o mk., a którzy 
pobierają ponad 20 tysięcy mk. miesięcznie, mają otrzymać 
dodatku po 5 tysięcy mk. za każdy miesiąc, 
on , w .Prak ty e« przedstawia się tak, że em eryt pobierający 
20 tysięcy mk. otrzym a Wraz z dodatkiem 20,000 +  10,000 
- cX&P0’ a emeryt, pobierający 21,000 mk. otrzym a 21,009 

5,000 26,000 mk. to jest mniej o 4,000 mk. od em eryta
pierwszej grupy.

Hel w  ręk ach  p o lsk ich .  Zdrojowisko morskie na 
półwyspie helskim, zajmujące cały krańcowy cypel półwyspu 
i składające się z kilkudziesięciu morgów wybrzeża i lasu, 
domu zdrojowego, kilku will, pomostu morskiego itd. za­
kupione zostało przez spółkę polską, złożoną głównie z zie­
mian z Kongresówki. Dotychczas posiadłości te stanowiły 

i«SnwSC llle miecko-gdańśkiego Towarz. akcyjnego „Weich- 
sel . Nowa spółka zamierza uruchomić w obecnym sezonie 
zamknięte dotychczas zdrojowisko, tudzież przystąpić do 
parcelacji gruntów , celem przeobrażenia Helu w wielkie 
zdrojowisko polskie.
i i Kolejarzy. Wedle ogłoszenia Ministerstwa
kolei kolejarze w biurach i warsztatach m ają następujące 
dni św ięcie: 1 stycznia, 6 stycznia, 3 maja, 29 czerwca, 
lo sierpnia, 1 października, 8, 25 i 26 grudnia, pozatem 
drugie święto Wielkiejnocy, W niebowstąpienie, Zielone 
awiątki i Boże Ciało. Wśzelkie inne zarządzenia poszcze­
gólnych dyrekcji, oparte na lokalnych zwyczajach od tej 
chwili stracą swą moc.

4  m ie s ią c e  w ię z ie n ia  za  k ra d z ie ż  g a z u  nałożył 
8ąd powiatowy w Poznaniu na instalatora W altera Schaknisa, 
zam. w Poznaniu, ul. Matejki 6. Zasądzony wniósł apelację 
przeciwko temu wyrokowi do Sądu okręgowego. Atoli Izba 
karna pod przewodnictwem prezesa sądu okręgowego p. 
Wyrzykowskiego apelację odrzuciła i wyrok poprzedniej 
instancji zatwierdziła. W uzasadnieniu wyrok Sąd uznał 
gaz świetlny za rzecz ruchom ą w znaczeniu prawnem 
a używanie gazu bez gazomierza za kradzież cudzej 
własności wzgl. _ dobra publicznego, wymagającego ze 
względu na swój charak ter i przeznaczenie specjalnej 
opieki. Jako okoliczność obciążającą przyjął Sąd, że oska­
rżony jako zawodowy instalator czynu karygodnego się 
dopuścił i demoralizował swych podwładnych. P rokurator 
domagał się kary 1 roku więzienia.

ftŁegraoijf,
O p a s  granniczny.

Warszawa, 6. 5. Rząd polski zwrócił się do R 
L. N. z prośbą o uregulowanie polsko-litewskiego 
pasa granicznego przez pas neutralny przy linji de- 
markacyjnej. Wobec odrzucenia przez Litwę pro­
pozycji polskiej w tej sprawie rząd polski zwraca 
się do Rady Ligi Narodów z prośbą o jej załatwie­
nie, przesyłająo jednocześnie wyjaśnienie jak konie- 
cznem jest załatwienie tej kwestji ze względu na 
bezpieczeństwo ludu w pasie neutralnym oraz współ­
pracę polsko-litewską.
Trocki w  Mińsku.

Warszawa 5. 5. Z Berlina donoszą do „Times’a" 
że w Smoleńsku i Mińsku gromadzą się znaczne 
wojska bolszewickie i Trocki przybędzie wkrótce na 
granicę polsko-rosyjską. W okolicy Mińska panują 
stosunki takie, jakby był ogłoszony stan oblężenia. 
Przybywają pociągi z wojskiem i amunicją, wielu 
Polaków aresztowano pod pozorem szpiegostwa i wo- 
góle panuje tam mniemanie, że wojna bolszewików 
przeciwko Polsce może okazać się nieuniknioną.

Korespondent tego dziennika dowiaduje się, że 
na najbliższem zebraniu wszechrosyjskiego Komitetu 
Wykonawczego dn. 5 maja Lenin wypowie się we 
wszystkich sprawach, między innemi w kwestji wła­
sności prywatnej. Chce on podobno zgodzić się na 
żądania Europy. Nie godzi się na to wszakże partja 
wojskowa Trockiego, który ściąga z prowincji swych 
popleczników na posiedzenia tego Komitetu.

Półurzędowy organ bolszewicki „Nakanunie" 
donosi, że wysłano telegram do Cziczerina do Genui 
z bolszewickich szkół wojskowych z zapewnieniem, 
że żołnierze rosyjscy są gotowi odpowiedzieć ciosem 
na każdy cios wymierzany Rosji,

W ojewództw o śląsk ie.
Warszawa, 5. 5. (AW.) Jak informuje „Kurjer" 

prace organizacyjne nad utworzeniem przyszłego
województwa g. śląskiego dobiegają końca. Jutro 
minister spraw wewnętrznych przedłoży odnośny 
projekt komitetowi politycznemu Rady ministrów od 
zatwierdzenia. Urząd wojewódzki obejmować będzie 
9 wydziałów. Siedzibą naczelnych władz wojewódz­
kich będą Katowice.
Gwałty l i tew sk ie  w p a s ie  neutralnym .

Wilno, 4. 5. (A. W.) W ciągu ostatnich dni 
represje litewskie w pasie neutralnym przybrały 
charakter masowy. Wskazują na to wiadomości nad­
chodzące z różnych okolic. ‘ W nocy z dnia 26 na 
27 kwietnia oddziały litewskie otoczyły wieś Miciuny 
gminy Szyrwinckiej, w pobliżu placówek polskich, 
żądając wydania miejscowego działacza włościanina 
Benedykta Muczyna. Przy tej sposobności zaareszto­
wano kilku mieszkańców wsi. Miał miejsce cały szereg 
rabunków, przyczem rabowano przedewszystkiem 
ubrania. czwartek 27 kwietnia rano aresztowani 
zostali zwolnieni.

Dnia 30 kwietnia oddział litewski otoczył wieś 
Mejłuny gm. Musnickiej żądając wydania delegatów, 
którzy jeździli do Warszawy, ażeby przedstawić 
prośbę pasa neutralnego o przyłączenia do Rzplitej. 
Grożono spaleniem wsi. Po kilku godzinach bezsku­
tecznego oczekiwania oddział litewski opuścił wieś. 
Mobilizacja na L itw ie?

Wilno, 4. 5. (A. W.) Z pasa neutralnego nadeszła 
wiadomość, że rząd litewski ogłosił mobilizację 
roczników 1896, 1897, 1898, 1899, 1900 i 1901 r. 
Jednocześnie władze poborowe rozpoczęły poszukiwa­
nia rekrutów z tych roczników w pasie neutralnym. 
Skonstantowano wiele wypadków ucieczki pobore- 
wych na terytorjum ziemi Wileńskiej.
Wieści z  Genui.

Bordeaux, 5. 5. (A. W.) „Intransigeant" poda­
je pogłoskę, jakoby Barrere wręczył Lloyd George- 
owi memorjał, który da się ująć w 2 krótktch sło­
wach : przymierze albo zerwanie.

Genua, 5. 5. (Pat.) Min. Skirmunt odbył dziś 
przed południem blisko półtoragodzinną rozmowę 
z Lloydem Georgein, w której omawiano ogólną sy­
tuację Konferencji Genueńskiej, oraz najważniejsze 
problemy, wobec któryoh znajduje się obecnie Kon­
ferencja.

Poruszono również kwestję granic wschodnich 
oo do których stwierdzono, że załatwienie tej spra­
wy należy do państw sprzymierzonych i do Polski, 
nie należy zaś do Konferencji Genueńskiej. Lloyd 
George uznał potrzebę rychłego jej załatwienia, je­
dnocześnie zapewniając, że nie przedsięweźmie ni­
czego w tej sprawie bez uprzedniego porozumienia 
się z min. Skirmuntem.

Genua, 5. 5. Kanclerz Wirth i dr. Rathenau 
konferowali wczoraj w południe z Lloyd George’em. 
Wieczorem ten ostatni rozmawiał z Sohanzerem, 
a później Jasparem i Barrerem.

Genua, 5. 5. (Pat.) Wczoraj w południe odbyło 
się spotkanie min. Skirmunta z Cziczerinem. W roz­
mowie poruszono obecną sytuację wytworzoną po­
między Polską i Rosją. Należy przypuszczać, że na 
skutek tej rozmowy nastąpią pewne ułatwienia i od­
prężenie sytuacji.

Paryż, 5. 5. (AW). Waszyngtoński korespondent 
New York Herald" donosi, że prezydent Harding 

i sekretarz stanu Hughes wystosowali protest prze­
ciw angielsko-rosyjskiej umowie naftowej. Rząd amery­
kański polecił swoim ambasadorom w. Londynie-i 
Rzymie zbadać prawdziwość wiadomości o tej mowie, 
która narusza prawa Ameryki i innych państw do 
eksploatacji skarbów naturalnych Rosji.

Targ w Rzeźni miejskiej w Poznaniu 
Urzędowe sprawozdanie komisji targowej.

W Wtorek, 2 maja 1922 spędzono:
26 wołów, 69 buhaji, 179 krów i jałówek, 528 eieląt 

1029 tuczników, 125 owiec, 3 kózę, — prosiąt. ’

Płacono za 100 kg. żywej wagi :
I. kl

marek

Bydło . 
Cielęta . 
Tuczniki 
Owce

35000-36000 
28000 -  29000 
64000-66000 
28000-

II. kl.
marek

27000—28000
22000—24000
58000—60000
24000—

III. kl. 
marek

10000-11000 

46000 -50000

Przebieg ta rg u : z rana ożywiony — pod koniec spokoj'nv 
-  ca 200 niewykupionych.

W piątek, 5 maja 1922 spędzono :
8 wółów, 32 buhaji, 79 krów i jałówek, 158 cieląt, 193 prosiąt 

279 tuczników, 103 owiec, 58 kóz.

Za;
Płacono za 100 kg. żywej w ag i:

I. kl. 
marek

II. kl. 
marek

III . kl. 
marek

Bydło . 
Cielęta . 
Tuczniki 
Owce

I) 39000 -40000 
28000-29000 

162000- 64000 
30000—31000

30000—32000
24000—26000
58000—60000
24000—26000

12000

48000 -5200#

Prosięta za parę 10000—13000 mk. Przebieg targu : ożywiony. 
Debrze utuczone bydło ponad notowanie.

R edak to r: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.
Właściciel i w ydaw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3, 

Czoionkami drukarni Klóskewskiego w Śmiglu,
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Po kompletnej renowacji i powiększeniu naszego przedsię­
biorstwa przez zakup nowocześnie urządzonych maszyn, jesteśmy 
w stanie, naszą Szan. Klientelę tak samo jak przed wojną naszenii 
znakomitemi napojami i podczas największych upałów zaopatrzyć.

Z naszych zapasów sklepowych polecamy w butelkach 
i beczkaeh:

orne t o ® i i i § k t ®  jfrw ®  mbihum
§ I« I f iiiM f« t i@ l,n a ile is z y  legs rodzaju 
EttlfflLfe&tk* na mit Kulmbadia niażonu

na mit Pllzeńsmege walone
H l f  f  iw ®  ® li|® li® W ® %

Oddział wód mineralnych:
Grodziska woda mineralna - Perła źródlana
- Malinowe - Cytrynowe - Blondynki -
Macierzankowe - Limonady v̂̂gHk1fnTnapeMane.1’

Dzienna produkcja do 28000 b utelek !
Ekspedycja przez nasze furmanki,

=  Odbierający sami otrzymują rabat. =  
Za skrzynie i butelki pobieramy kaucję.

Zasada naszego interesu : Skora i rzetelna obsługa !
Z poważaniem

,B icrvertricb‘ T  ow .z . o.p.
Grodzisk przy dworcu.

T elefon  41.

Naoh vollstiindiger Renovierung und durch bedeutende Ver- 
grosserung unseres Betriebes sowie durch Anschaffung neuester 
Maschinen, sind wir heute in der Lage, unsere werte Kundschaft 
genau so prompt und mit prima Getranken wie in Friedenszeiten, 
selbst in der grossten Hitze, zu bedienen.

Aus unseren reichhaltigen Kellereien offerieren wir stets 
auf Lager in Flaschen und F iisse rn :

Gratzer Exportbier auaeiaaert
H r n f y o r  P n r f p r  Besle au! im SnDint
v A l  Cl I Z . 0 1 1 V/ 1  l O l  (Gesetzlich geschiiU t)

Kulmbacher nam m m m  dni elngegpaoi 
Pilsner nam Pilsnea net e in g eo m i 
Hugger Export.
Mlffi@raIwssss©p-AM@IImng?
G r a ł z e r  T a f e l w a s s e r  -  S p r u d e l p e r l e  -  H i m -  
b e e r  -  H i l r o n e n  ~  B l o n d c h e n  -  W a l d r n e i s l s r  -  
L i m o n a d e n  mit echter. relner, cbeniscber Kohleiisaare abgeriiilt.

T a g e s l e i s t u n  g bis 2 8 0 0 0  F l a s c h e n !
Franko durch unsere Gespanne. 

S e l b s t a b h o l e r n  gewahren wir R a b a 1 1 !
:t Fiir Kisten und Flaschen wird Kaution enthoben. ::

Gesehaftspriuzip : Prompte und kulante B edienung! 

Hochachtungsvoll

,B icrvertrteb‘T o w .z .o .p .
Grodzisk am Bahnhof.

Telefon 41.

Zakład Dentystyczny
Jan Hain (dawn. M. Nowacka)

W  Ś M I G I E L  - W
ul .  M i c k i e w i c z a  11

wykonuje wszelkie w zakres dentystyki wchodzące 
leczen ie  i prace k au czu k ow e jak i z ło te  po 
cenach przystępnych z  rękojm ią  za  

p ier w sz o r zę d o w ą  pracę.

P r a k t y k u j ę
p g" * w Śmiglu

Mieczysław Lapis
lekarz weterynaryjny

Śm igie l, Hotel pod Białym Orłem. 
Tymcz. te l. „Rolnik” Mr. 6.

Z A  K Ł A  I?j
Dentystyczny

P a w e ł  C i e e i ń s k i *

■B3B

Dobry papieros jest dzisiaj bardzo drogi
Chcesz dóbre i tanie tytonie 
palić, żądaj wszędzie tylko

czysto greckich tytoni Plutos
W s z ę d z i e  do  n a b y c i a .

m m  zfdtlłn
zakupu na 

Farby w o d n e  i o le jn e ,  
lakiery i P ok osty

Drogerja Poznańska
ST. KOTECKI

Ś m ig ie l -  W ielichowo.

2 — 3 tysięcy
nowych

D a c h ó w e k
na sprzedaż

Deppe, B r im u io .

i
f

m

Ś  m i g i e l

przy kościele katolickim 
od roku 1902 na miejscu.

$
i
i
»

i
Wydzierżawienie 
alej i czereśniowej

IPP** w Trzcinicy “T p l
odbędzie się

w niedzielę, 14. maja bi\
o godzinie 6-tej po południu 

najwięcej dającemu za gotówkę.
Sołtys, Marciniak.

Wydzierżawienie
alej i czereśniowej

od Śm igla  do N ie tążk ow a o d b ęd z ie  s ię

tu plaleu, dnia 12. mała, o gndz. s pa południu
w  śm ig łu  u p. Emila Fechnera, 

ulica S ien k iew icza  5.
Spadkobiercy Rederów.

Poszukuje się ..
panienki, rscŁs#

m łodej  
15 do 16-letn iej

rachunkach  
i pracach.

Piśmienne zgłoszenia przyjmuje

M. Rosenborg, Fabryka cygar.
ul. Zdrojowa 8.

Z a r z ą d  l e ś n y
Majętności Gościeszyńskiej

ma ca.
400000  1-rocznej sosny

pospol. na sprzedaż.
Z a r z ą d c a  l a s ó w .


